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UNARODOWIENIE ARMJI 


Twórcami Prus są Krzyżacy. Wojenny 
zakon założył fundamenty i na funda- 
mentach tych stanęła budowla państwo- 
wa, która tem się właśnie utrzymała, 
że pozostawała wierną  pierwotnemu 
swemu założeniu. Wojsko stanowiło jej 
wiązanie ; wzmacnianie onego i dosko- 
nalenie było uslawiczną troską władców 
świeckich, którym się dostało po mi- 
strzach spadkobierstwo. We względzie 
tym odznaczył się szczególnie Fryderyk 
Wilhelm I (1713-1740), drugi z rzędu 
król pruski. Syn jego i następca, smut- 
nej dla nas pamięci Fryderyk II Wielki, 
zużytkował na korzyść państwową oj- 
cowski wytwór i usankcjonował takowy 
zwycięztwami, jakie odnosił, pomiędzy 
któremi bitwa pod Rosbach (1757), sto- 
czona przeciwko sprzymierzonym woj- 
skom francuzko - austrjackim, zadoku- 
mentowała ostatecznie doskonałość pru- 
skiej organizacji wojskowej. Stało się 
ona wzorem, który wszystkie państwa 
europejskie naśladowały na wyścigi. 
Studjowano ją w ogóle i w szczegółach, 
w szczegółach taktycznych zwłaszcza, 
które twórca armji pruskiej jaknajsta- 
ranniej wyrobił i dla których należało 
człowieka, powołanego do szeregów, 
przeistoczyć na automat, poruszający 
się na komendę. Przeistoczenia tego do- 
konywały kije. Rekrut, mowy niemiec- 
kiej nie rozumiejący, pod kijami wy- 
uczał się rozumienia brzmień, nakazu- 
jących mu obracać się w prawo, w lewo, 
iść mierzonym, powolnym lubśpiesznym 
naprzód albo w tył krokiem, broń na- 
bijać, strzelać, na bagnety się rzucać 
i wykonywać wszelakie ruchy, mające 
na celu doskonalenie automatyzmu. Cel 
ten i odzież na widoku miała. Umundu- 
rowanie żołnierza z epoki fryderykow- 
skiej, wydające się nam obecnie dziwacz- 
nem, odpowiadało zadaniu. Owe fraki, 
pasy, błyszczące guziki, sprzączki, har- 
capy, kapelusze, nadające człowiekowi 
pozór małpy jarmarcznej, wymagały 
ustawicznej staranności i uwagi i tak 
umysł ludzki pochłaniały, że człowiek, 


mając chwilę każdą zajętą raz musztrą, 
znów czyszczeniem effektów skarbowych, 
człowiekiem być przestawał. Zachowy- 
wał jeno człowiecze kształty, zresztą 
zalracał wszystko, co ludzi od zwierząt 
odróżnia, przedewszystkiem władzę my- 
ślenia, zastępowaną rozkazem, którego 
brzmienie posiadało własność sprężyny 
naciskanej lub sznurka pociąganego. 
Nie pytano go, co on za jeden ; nie trosz- 
czono się ani trochę, jakie są jego prze- 
konania i uczucia. Fryderyk W. w kraju 
nieprzyjacielskim, lub w sąsiednim, je- 
żeli mu nie przeszkadzano, porywać 


"kazał nadającą się do Stuy wojskowej 


młodzież, posyłał ją do zakładów rekruc- 
kich i Czechów, Szlązaków, Litwinów, 
Wielkopolan, Mazurów przerabiał na 
wojowników pruskich. 

Taka organizacja armji odpowiadała 
ówczesnym potrzebom, wynikającym 
z pojęcia o istocie państwa, uważanego 
jako własność monarchy. Zasada ta za- 
chowuje moc swoją i obecnie w pań- 
stwach monarchicznych, konstytucyj- 
nych nawet. Parlamenty ograniczają 
władzę we względzie stanowienia praw, 
nie zmieniają jednak znaczenia zasadni- 
czego księcia, króla czy cesarza, szafarza 
łask, rozdawcy urzędów, naczelnego wo- 
dza siły zbrojnej, posiadającego przytem 
i we względzie prawodawczym prawo 
veto, uzależniające od niego bieg spraw 
publicznych. Dawniej atoli te ostatnie, 
z wyjątkiem respublik, do liczby których 
Polska należała, od monarchy w całko- 
witej, bezwzględnej i bezwarunkowej 
znajdowały się zależności. Cesarz, król 
lub książe był to pan i władzca w ma- 
jąlku dziedzicznym, uprawnionym, jak 
uprawnionemi były majątki pierwotne, 
nabywane prawem kaduka i trzymane 
przewagą siły nad prawem. Uprawnie- 
nie takie wymagało siły zbrojnej skupio- 
nej, jędrnej i ślepo posłusznej. Fryde- 
ryk W. po zbójecku na Szląsk napadł i 
zabrał. Nie mógł by tego dokazać, gdyby 
na rozporządzenie swoje nie posiadał 
wojska odpowiedniego — własnego — 
królewskiego. 

Wojsko pruskie — własne — królew- 
skie, stało się, jak rzekliśmy wyżej, 
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wzorem, który do naśladownictwa po- 
budził wszystkie tej samej co Prusy na- 
tury monarchje. Za wzorem tym poszły 
Francja, Austrja; gorliwie naśladować 
się takowy jęła Moskwa, która na dro- 
dze naśladownictwa tego urobiła sobie 
bohaterów, między innymi sławnego 
Suworowa, upamiętnionego rzezią Pragi 
i wyrzeczeniem, mającem sens w owych 
czasach ,dziś sensu pozbawionem : «Pula 
dura, sztyk maładiec. » 

To jednak wzorowe wojsko nie wy- 
trzymało próby d. 14 paźdz. roku 1806. 
W zdziwienie wielkie kompetentne sfery 
wprawił pogrom, jaki na nie wbrew 
ogólnemu spadł oczekiwaniu. Pod Jeną 
i Auerstadt nie tylko wojsko pobitem 
zostało: runął system, runęła metoda 
Fryderyka Wielkiego. Wywrócili je, 
niby pałacyk z kart, tyralierzy francuzcy. 

Bitwa ta rozstrzygnęła kwestję refor- 
my wojskowej. Prusacy wzięli się do 
takowej z przykładną skwapliwością i 
wnet po zawarciu pokoju, który państwo 
ich zredukował do mocarstwa trzecio - 
rzędnego, poczęli armję królewską prze- 
rabiać na narodową. Nie przyszło te 
bez oporu. Literatura militarna pełną 
jest świadectw zaciętej obrony systemu 
fryderykowskiego. Największe powagi 
upierały się przy starym porządku, prze: 
powiadając nieszczęścia, jakie reforma 
na kraj nawoła. Niepodobał się im 
szczególniesposób rekrutowania, zwłasz- 
cza zaś zaprowadzenie landwery, w któ- 
rej upatrywali otworzenie w Prusiech 
szluz dla rewolucji, przedstawiającej się 
pod postacią unarodowienia armji. 

« Unarodowienie » — wyraz ten prze- 
rażał generałów i mężów stanu : za wy- 
mówienie onego Henryk von Bülow, 
wedle którego skazówek reforma się do- 
konała następnie, odpokutował więzie= 
niem i śmiercią na łóżku szpilalnem. 

Pod pojęciem « unarodowienia armji» 
wyobrażano sobie oddanie się króla na 
łaskę i niełaskę poddanym, gdy ci, pod 
nazwą « obrońców kraju », oręż do ręki 
dostaną, zostaną na pułki, brygady, dy- 
wizje i korpusy podzieleni, stosownie 
wyćwiczeni i samym sobie pozostawieni. 
Nie przypuszczano, ażeby armja tego 
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rodzaju przydać się na co mogła. Ruty- 
niści fachowi zrozumieć nie byli w sta- 
nie, ażeby człowiek nie trzymany w ko- 
szarach, nie musztrowany codziennie 
inie czyszczący ustawicznie odzieży i 
przyborów, zadowalniająco zadaniu żoł- 
nierzą odpowiedział ; tym zaś,co z punktu 
filozoficznego na zadanie armji spoglą- 
dali, wydawało się to podkopywaniem 
monarchji w fundamentach. Monarchji 
pruskiej zwłaszcza ! — przeistoczonej 
w państwo świeckie z zakonu rycerskie- 
go i wykończonej przez wielkiego elek- 
tora, przez Fryderyka Wilhelma I i przez 
Fryderyka Wielkiego. 

Potrzeba jednak naciskała. Po pogro- 
mie jeńskim przedstawiła się Prusom 
alternatywa taka : albo zrzec się stano- 
wiska mocarstwowego, albo też wyna- 
leźć sposób przystosowania się do oko- 
liczności. 

Potrzeba jest matką wynalazków. 

Chodziło nie tylko o wynalazek rewo- 
lucyjny — tyraljerów, w których uznany 
przez sztab pruski za warjata Henryk 
von Bilew widział przyszłość taktyczną, 
ale i o powtórzenie czegoś podobnego, jak 
dokonana w r. 1535 sekularycja zakonu. 
Liczebne armji wzmocnienie konieczne 
w warunkach, w jakich okoliczności 
owoczesne postawiły Prusy, wymaga- 
ło, nieodzownem czyniło unarodowienie 

onej. 

Unarodowienie armji przeto dokona- 
nem zostało. 

Zmanym jest przebieg reform wojsko- 

"wych, uskutecznfonych w Prusach od 
r. 1807 do momentu dzisiejszego. Nie 
będziemy ich przedstawiali ze strony 
technicznej, o której to jeno powiemy, 
że każdy postawiony naprzód krok po- 
ciągał za sobą potrzebę ulepszeń nowych. 
Napiszemy o tem później. Obecnie inte- 
resuje nas bardziej strona moralno-poli- 
tyczna tej powtórnej sekularyzacji Prus, 
z której się ich obecna potęga wywiązała. 
Obchodzi nas pytanie : jak się to stało, 
że za groźną i niebezpieczną przez sztaby 
i mężów stanu uznawana reforma obró- 
ciła się ną pożytek państwa ? 

Unarodowienie armji, rozpoczęte pod 
hasłem i sztandarami Tugendbundu, 
ujętem zostało w kadry i karby pań- 
stwowe. i 

Oto wszystko. Tak się wyraziła sztuka 
cała. Państwa posiadają gotowe kadry i 
karby, dające się do reform rozmaitych 
w razie nacisku potrzeby przystosowy- 
wać, jak się przystosowały czasu onego 
do chrystjanizmu i wykierowały takowy 
zgoła nie na to, co w założeniu swojem 
miał. Odkrycie to zrobiły Prusy. Korzy- 

. stają z niego wszystkie państwa, unara- 
dawiając armje na łeb na szyje. 

Jakże my na tem wychodzimy ? Nie 

„ najlepiej — zdaje się. Dla unarodowienia 
armji — nas gwałtem tu na Niemców, 
tu na Moskali przerabiają. 

Warto się nad unarodowieniem zasta- 
nowić i rozpatrzeć, czy nie ma w niem 
— anguille sous roche, pod, postacią 
przystosowalności kadr i karbów pań- 
stwowych. 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Berlin, 20 stycznia 1891. 


Ponieśliśmy dużą ze śmiercią Aleksandra 
Guttrego stratę. Tacy jak on ludzie starzeć 
by się i umierać nie powinni. Dzięki starości 
usunął się w czasach ostatnich od życia pu- 
blicznego, był jednak jednym z tych, do 
którego w razach wątpliwości zwrócić się 
było można i znaleść radę dobrą, zachętę i 
skazówkę. Nie wątpił bowiem. Naszą tu 
chorobę głównie stanowi zwątpienie. Guttry 
jej nie znał. Nie miała ona przystępu do tego 
starca wiekiem złamanego, mimo to nie- 
złomnego. Druga charakteryzująca go wła- 
ściwość polegała na tem przeświadczeniu, 
że jeżeli mamy dla Polski pracować, praco- 
wać winniśmy wszystkiemi siłami, jakie się 
gdziekolwiek znajdują i do spólnej pracy 
rękę przykładać chcą i mogą na zasadach, 
odpowiadających naturze spółki. Ztąd wy- 
nikał demokratyzm jego. Widział zbawienie 
Polski w ludzie ; widział je w porozumie- 
waniu się usławicznem pomiędzy Polakami 
z pod trzech zaborów i pomiędzy krajowca- 
mi a emigracją, upatrując w tej ostatniej 
narzędzie, powołane do oddziaływania prze- 
ciwko zaściankowości, która z konieczności 
rzeczy urabiać się musi w częściach całości 
polskiej, przyłączonych do organizmów ob- 
cych. W przekonaniu nieboszczyka emigra- 
cja jest przedewszystkiem wyobrazicielką 
całości Polski i jako taka nie może być od 
pracy usunioną. Działy mają za zdanie roz- 
wijać życie ekonomiczne, utrzymywać na- 
rodowość, pogyosić oświatę, uprawiać lite- 
raturę i sztuki piękne ; zadaniem jej jest to 
wszystko sprowadzać do spólnego mianow- 
nika na drodze politycznej, do której dostępu 
pozbawienisą Polacy tak wPrusiech i Austeji, 
jakoteż szczególnie w Rossji. To też Guttry 
do ostatka utrzymywał do emigracji czucie, 
i, o ile wiem, jak długo mu siły starczyły, 


, pozostawał z nią w stosunkach (1). Nie będę 


kreślił żywota jego — zrobić to powinien 
ktoś, co sięz nim znał bliżej. Zasługuje on 
na to, ażeby postać jego pozostała na kartach 
dziejów porozbiorowych Polski, jako wzór, 
na który zapatrywać się: winni ludzie za- 
możni. Powiem. tylko, że była to postać 
imponująca wzrostem, postawą, powagą, 
spokojem i tą oszczędnością słowa, która 
jest właściwą ludziom, namyślającym się 
nad tem, co powiedzieć mają. Guttry nie 
wiele mówił, ale wiele czynił. Ubytek jego 
z pośród obywatelstwa wielkopolskiego 
wielką, niepowetowaną jest szkodą, wielką, 
niepowetowaną, powtarzam ; kto go bowiem 
zastąpi? Prawda, że w ostatnich kilku latach, 
zwłaszcza od czasu, gdy go dotknęła śmierć 
żony, Gutiry przyciśnięty wiekiem, chorobą 
i smutkiem, nie występował na widowni 
publicznej; zawsze jednak sama obecność 
jego służyła za rodzaj Carthago delenda 
w obec kierunku, jakiego się chwyciła dy- 
plomacja wielkopolska. Przypominała jej 
ona Polskę całą, wolną i niepodległą, Pol- 
skę, o którą on walczył w latach 81, 46, 48 
i 63, której był heroldem i rycerzem. Było 
u nas takich więcej. Jeden po drugim zeszli 
do grobów, on zmarł ostatni i obecnie na 
nas z grobów wołają : «nie bądźcie głup- 
cami, niedołęgami i tcuórzami, nie wdawaj- 
cie się w klerykaliziny, domaratyzmy i inne 


(4) Listy z Poznańskiego, drukowane w początkach 


« W. P, Słowa » numerach jego były pióra (Prz. Red,), 


izmy, trzymajcie uszy do góry i idźcie drogą 
prostą ku celowi! » 

Czy głos ten usłuchany zostanie? Byłby 
usłuchany, gdyby nie dyplomacja, owa dy- 
plomaeja, którą Jeż odmalował w powieści 
(« Dyplomacja szlachecka»), za którą się 
nasi dyplomaci na Jeża srodze gniewają. 
Gniew ów wyraził Dz. Pozn. we wiadomem 
upomnieniu. Dyplomacja nasza, wdająca się, 
mimo wołania z grobów, w izmy, wywołała 
socjalizm, który nareszcie organ własny 
sobie zafundował. Nie jest on w Wielko- 
polsce rzeczą nieznaną ; zaglądał nawet do 
niej, lecz się ostać nie mógł dla braku tak 
materjałów odpowiednich, jakoteż agitacji 
systematycznej. Agitację prowadzili dotych- 
czas ochotnicy, którzy towar brali z trzeciej 
ręki w gatunku podlejszym. Obecnie poja- 
wia się on w podaży z ręki pierwszej ale nie 
bezpośrednio, w edycji nie niemieckiej lecz 
polskiej, będącej w części tłumaczeniem, 
w części echem niemieckiej. Socjaliści nie- 
mieccy organ dla robotników polskich sump- 
tem własnym założyli i sami agitację pro- 
wadzą. Powtarza się to u nas, co miało 
miejsce w Królestwie Kongresowem, gdy 
program pracy organicznej usunął z pracy 
narodowej patrjotyzm w pojęciu dawniej- 
szem, zamykając takowy całkowicie w eko- 
nomieznych i kulturalnych ramach. Ramy 
od razu okazały się za ciasne dla pokolenia 
młodego i młodzież nasza poszła w nihilisty, 
ażeby tą obchodną drogą do patrjotyzmu 
nawrócić. Spodziewać się można i tu czegoś 
podobnego a nawet dość rychło z powodu, 
że się niedwuznacznie objawiło w kołach 
inteligieninych niezadowolnienie z obranych 
przed kilkunastu laty kierunków. Nie dopro- 
wadziły one do żadnych pozytywnych rezul- 
tatów ; kierunek zaś nowy tak zwanej «nowej 
ery», zbyt widocznie na bagna prowadzi. 
Socjalizm w momencie obecnym ma pole 
otwarte i może się chwycić gruntu. Czy 
jednak wyrośnie, dojrzeje i owoce takie jak 
w Niemczech wyda? Wątpi o tem kościół 
boży. Do wątpienia jest kilka ważnych po- 
wodów, przedewszystkiem : brak na gruncie 
odpowiedniego materjału do zbudowania 
stronnictwa. Nasz rzemieślnik jest Polakiem; 
nasz robotnik Polakiem się czuje i uznaje; 
o chłopie mowy nie ma, Stronnictwo rekru- 
tować się może jeno z wykolejeńców z klasy 
mieszczańskiej, nie mogących mieć pretensji 
do wywierania szerokiego wpływu. .Nie po- 
wodzi się im zresztą z miejsca, zaledwie 
bowiem się socjaliści polscy ogłosili, wnet 
stowarzyszenia rzemieślnicze i robotnicze 
polskie w Berlinie wystąpiły z protestacją 
wyraźną i stanowczą. W duchu tym wystą= 
pił i kościół, luboć, co do kościoła, wystą- 
pienie jego ma charakter spółzawodniczy. 
Nie Liebknecht, ale papież. Kościół się po- 
dejmuje sprawę socjalną rozwiązać w duchu 


nauki chrystusowej, ku zupełuemu zado- . 


wolnieniu wszystkich, bez porównania le- * 
piej, aniżeli jakakolwiek z doktryn socjali“ 
stycznych, a to — przez proste zastosowanie 
reguły klasztornej do organizacji społecznej, 
W rzeczy samej, w tem jest i sens i ra- 
cja. Powody, dla których w dawnych cza- 
sach klasztory zakładano, wielce są analo- 
gicznie podobne do tych, które obecnie 
do przeobrażenia ustroju społecznego prą. 
W punkcie tym schodzą się przyczyny 1 na- 
stępstwa w zakresie zasadniczym. Wszystko 
inne jest formalizmem, Wwacącym na zuacze- 
miu w obec kwestji chlebowej, stanowiącej 
istotę kwestji socjalnej. Wszystko to inne, 
na czem polega? Na dogmatach dla robot- 
nika obojętnych i na obrządkach obojętnych 
jeszcze bardziej. Zawiązało się więc spół- 
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zawodnictwo. Kościół katolicki usiłuje się 
na miejseu przewódców socjalistycznych 
postawić i w celu tym, na mocy zbliżenia, 
jakie nastąpiło pomiędzy Wilhelmem: II a 
Leonem XIII, wszczęla się i rozwija agitacja 
za przywróceniem Jezuitów, uznanych za 
zakon najzdolniejszy do uregulowania sto- 
sunków społecznych. Mnogie za nimi pety- 
cje okrywają się podpisami. Na ten koniec 
iw Księztwie zwołują się zgromadzenia. 
Donoszą o kilku odprawionych i zamierzo- 
nych wiecach, domagających się otworzenia 
wstępu do państwa zakonowi, którego kas- 
seta wsławiła Klemensa XIV, jako dobro- 
czyńcę ludzkości a których egzystencję 
uratowała szczególniejsza dobrodziejka na- 
sza, Katarzyna II. Obecnie znów oni na 
widownię występują, za sprawą socjalizmu, 
w charakterze spółzawodników reformy, 
która, gdyby do skutku przyszła czy za ich, 
czy też za p. Liebknechta sprawą, zmieniłaby 
w Paraguaye zreformowane na ten model 
kraje. Z tego powodu mało jest szans, ażeby 
się reforma przyjęła, bo najprzód spółzawo- 
dnictwo siły socjalizmu osłabi, następnie 
zaś społeczeństwa wątpić należy, ażeby po- 
zwoliły wydrzeć sobie wolność, bez czego 
ustrój socjalistyczny jest absolutnie nie- 
możliwym. 

Tak mi się ta rzecz przedstawia. Radbym, 
żeby mnie kto przekonał, że w kollektywiz- 
mie możliwą jest wolność osobista, czy też 
wolność obywatelska. Pięknie by ona wy- 
glądała. A o nią przecie ludzkość od tylu, 
wieków walczy! A ona przecie dotychczas 
jeszcze widnieje na czele wszystkich pro- 
gramów rewolucyjnych! W. naszym zaś 
polskim programie potęguje ją wzgląd po- 
lityczny, który pierwej całkowicie usunąć 
należy i dopiero wabić można Polaków do 
socjalistycznych robót. Nie zdaje mi się 


"przeto, ażeby socjaliści niemieccy wielką 


ze spółrodaków naszych mieli pociechę. Ze 
sobie nawerbują trocha Janiszewskich, że 
tui ówdzie wykrzeszą awanturę jakąś, to 
rzecz możliwa, a nawet bardzo prawdo- 
podobna ; pytanie jednak: czy gra warta 
świeczki i czy nakład na organ socjalistyczny 
polski nie jest groszem wyrzuconym przez 
okno ? Zobaczymy. 

Zobaczymy oraz, czy mają rację ci, co 
sobie wyperswadowali działalność koloni- 
zacyjną w sposób następujący: « Majątki 
polskie przechodzą w ręce niemieckie za 
grube pieniądze, ktore dawni właściciele 
Polacy obracają, w części, na spłacenie dłu- 
gów, w części, bądź na zakupno majątków 
pomniejszych, bądź też na otwieranie prze- 
mysłowych fub handlowych interesów, 
strata więc ta wynadgradza się.» Tłumacze- 
nie to podsunęły Polakom opozycyjne pisma 
niemieckie, krytykujące rozporządzenia rzą- 
dowe w ezambuł, mianowicie zaś te, które 
na sobie stempel Bisniarkowski noszą. 
Dawniej nie wiele szkodziło przechodzenie 


majątków z rąk wielkich panów połskich 


w ręce wielkich panów niemieckich. Ci 
ostatni nie kolonizowali; komisja koloni- 
zuje, to jest: sprowadza niemieckich chło- 
pów i osiedla ich na polskiej ziemi, tworząc 
w sposób ten śród polskiego ludu rodzaj 
rozsadnika giermańskiego. Jest to bądź co 
bądź groźnem na przyszłość, groźnem z tego 
jeszcze powodu, że ci co majątki poprzeda- 
wali, szlusują eo ipso do wyznawców < no- 
wej ery», powiększają faktycznie szeregi 
dormaratyzmu. Strata ze strony jednej i 
strata ze strony drugiej. Słowem, źle stoimy 
a co najgorzej, że nas nurtuje bezradność. 
Nie wiemy, co począć. Modlimy się też: 
« Duchu święty, zstąp na ziemię wielko- 
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polską i wprowadź do umysłów świado- 
mość dobrego i złego!» WWznosimy oczy 
do góry. « Cicho i cicho pośród błękitu, jak 
dawniej buja swobodnie ptak»; ale ptak 
ten nie jest, niestety, Duchem świętym. 

A nuże, emigracjo! przyślij nam Ducha 
świętego. 


Sofia, 2lutego 1891. 


Rocznicę powstąnia 1868, podobnie jak 
lat poprzednich, obchodzito grono Polaków 
w Sofji zamieszkałych w sposób o ile moż- 
ności jaknaiuroczystszy. Zrana w tutejszym 
kościele katolickim odprawiono nabożeń- 
stwo, któremu spiewy patejotyczne nadały 
charakter uroczysty i narodowy. Zgroma- 
dziło to wszystkich prawie Polaków w mie- 
ście zamieszkałych. Wieczorem dosyć licz- 
nie zgromadzeni rodacy, w towarzystwie 
zamieszkałych tu Polek, wysłuchali odczy- 
tanego przez p. S. ustępu do wydanych 
materjałów i dokumentów do historji po- 
wstania 1863 r., który przedstawia w sposób 
tak dokładny charakter i znaczenie tego 
powstania w historji naszej porozbiorowej. 

Spiewy patrjotyczne i skromna uczta za- 
kończyły uroczystość, która garstkę za- 
mieszkatych tu i oderwanych od ziemi oj- 
czystej rodaków połączyła choć na chwilę 
wspólną myślą z wszystkimi tymi, którzy 
tak w kraju, jak i na obczyznie uroczystej 
tej rocznicy poświęcili swe wspomnienia. 

W imieniu Zarządu Towarzystwa Pol- 
skiego w Sofii, 

M. WORONOWICZ. 


Zurich, 4 lutego 1891. 


W d. 24 stycznia b. r. polskie towarzy- 
stwa obchodziły wspólnie 28 rocznicę po- 
wstania z r. 1868. Poważny nastrój liczne- 
go zgromadzenia, przemówienia w duchu 
szczerego i głębokiego patrjotyzmu, śpiewy 
narodowe, wszystko to sprawiło na obec- 
nych wysoce sympatyczne wrażenie. Każdy, 
odchodząc, czuł się pokrzepionym na du- 
chu, bo jeżeli synowie Ojczyzny umieją 
należycie uczcić pamięć bohaterów, co za 
jej świętą sprawę krew przelewali, życie 
poświęcali, możemy być pewni, że duch 
narodowy nigdy w nas nie zginie, że nigdy 
nie zgodzimy się z hasłami zgody z losem, 
sojuszu z wrogami I Czcząc bohaterów idei, 
czcimy ideję. Wspominając o ich męczeń - 
stwach dla wybawienia Ojczyzny, zgniece- 
nia tyranji i brutalnej przemocy, gotujemy 
się sami do walk i poświęceń. Próżno sądzą 
kapłani egoizmu i obłudy, że rozważanie 
przeszłości, « naszych błędów i rewolucyj- 
nych zachcianek », skieruje myśl uczciwych 
i czujących ludzi do lojalizmu, do zrzecze- 
nia się należnych nam praw. Wspomnienia 
o ofiarach tyranji, zimne roztrząsanie prze - 
szłości tylko podłych odstraszy od poświę- 
ceń i pchnie do stóp carskich tronów ! Nas 
do walki zaprowadzi! 

Przewodriczący obchodu ob. G. skreślił 
historyczno-społeczne znaczenie powstania 
1863 r., jego doniosłość zarówno w historji 
naszego narodu, jak i całej ludzkości. Wy- 
kazał, że bynajmniej nie było ono reakcyj- 
nym ruchem niezadowolnionej szlachty, jak 
to twierdzą niektórzy nasi pseudo-rewolu- 
cjoniści, czerpiący swą wiedzę z intuicji i 
z kilku broszur, nieuważnie przeczytanych. 
— Pełne głębokiego uczucia i patrjotyzmu 
przemówienia ob. K. i B. poruszyły wszyst- 
kich do głębi. Inne przemówienia, dekla- 
macje ob. W. i S., gra na fortepjanie ob. J. 
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i G., śpiewy chóralne wypełniły resztę 
programu obchodu, który trwałe po sobie 
zostawił wrażenie. 


Zurich, 6 lutego 1891. 


Ubiegłego lata rozeszła się pogłoska po 
Zurichu, że ma tu być założone przez paru 
gorliwych e działaczy społecznych» polskie 
socjalno - demokratyczne towarzystwo ro- 
bo!nicze. Pogłoskę tę uważano początkowo 
za złośliwą kaczkę, puszczoną à conto owych 
«działaczy»; bo polskich robotników tu 
niema, jest tylko paru rzemieślników Pola- 
ków, dla których tworzenie towarzystwa 
wobec istniejącego Towarzystwa polskiego, 
założonego przez emigrację z roku 1868, 
i szwajcarskich fachowo - rzemieślniczych 
związków, jest zbyteczaem. Po pewnym 
czasie rzecz się wyjaśniła: kilku mło- 
dych ludzi zachorowało na gorączkę, która 
w psychopatalogji powinna nosić miano 
delirium stultae actionis; paru zaś inaym 
młodzieniaszkom zachciało się nosić. tytuł 
prezesów lub wodzów partji (ubiegali się 
oni o to dawno gdzieindziej, niestety jednak, 
inteligencja ich stanęła w opak dobrych ich 
checi). Założono więc towarzystwo polskich 
robotników, wprawdzie bez robotników, ale 
z prezezem... Naturalnie; świat nie spo- 
dziewał się ujrzeć owoców działalności tego 
towarzystwa. YE $ 

Tymczasem rzecz się dzieje inaczej ; — 
towarzysze, w poczuciu swej siły moralnej 
i intelektualnej, postanawiają uprawiać lite- 
raturę, uznając jeden tylko jej rodzaj — 
paszkwil, i pokazać światu, że się znają 
dobrze na tej części czarnej magji, która 
zajmuje się przerabianiem białego na czarne 
przy pomocy bardzo niewinnych środków, 
jak kłamstwo, oszczersiwo, etc., etc. Po- 
myślą ezytelnicy,.że może wydali jaką bro- 
szurę, w którejby pokazali światu swe ta- 
lenta i radykalne poglądy, drwiąc z takich 
przesądów, jak uczciwość autorska, prawdo- 
mówność ete.? Gdzieżtam! broszura, po- 
winna mieć conajmniej (dla przyzwoitośći) 
objętość arkusza druku, poprawny styl, 


trochę logiki, a przecież zapisać tyle pa-. 


pieru, i to poprawnie, jest rzeczą trudną 
dla dzielnej « garstki inteligencji ! » Napisali 
więc poprostu korespondencję do Pracy, 
organu robotniczego we Lwowie. 

Uczciwość nakazuje mi sprostować kilka 
faktów, podanych w tej korespondencji : 

19 Być może że polscy robotnicy (?) w Zu- 
richu tułali się po cudzych kątach, ale w To- 
warżystwie Młodzieży Polskiej nigły nie 
byli, bo według ustawy członkiem tego To- 
warzystwa może być tylko ucząca się mło- 
dzież ; niektórzy studenci, członkowie Tow. 
Robotniczego, byli rzeczywiście członkami 
Tow. Mł. Polskiej. 

2° Na obchodzie rewolucji 4831 r. człon- 
kowie Tow. Robotn. o Chłopickim wcale 
nie mówili, a zdrajcami nazwali iniejato- 
rów powstań narodowych, nawet Kościusz- 
kę (ste). s > 

3” Wątpię, aby. młodzież zurichska była 
na tyle naiwną, żeby obawiała się krytyki 
« garści inteligencji » Tow. Robot. i dla tego 
nie zaprosiła tego towarzystwa na swój 
zjazd. Towarzystw po za Zjednoczeniem 
w ogóle nie zapraszano ; a żadnego z człon- 
ków Tow. Robot., mimo listownych (sie) 
i ustnych proźb niektórych z nich, nie 
wpuściło na posiedzenia zjazdowe, sądzę, 
z pobudek czysto etycznej natury, jak np.: 
nieobcowania z ludźmi, chwiejnymi wswych 
etycznych poglądach ; nie dania możności 
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popełniania oszczerstw, pisania paszkwi- 
lów, etc., ete. 

4° Pan W.M., prezes Tow. Robot., został 
uzrany jednogłośnie na posiedzeniu Tow. 
Mł. Polskiej za człowieka nie honorowego 
z następującego powodu : rzucił niczem nie- 
uzasadnione oszczerstwo na Towarzystwo 
Młodzieży Polskiej, co mu zostało udowod- 
nionem i do czego sam się przyznał; przy- 
tem w rozmowach z delegatami Tow. Mł. 
Polskiej mijał się często z prawdą. 

5% Na osobie p. P., nazwanego w kores- 
pondencji podłem indywiduum, «trykota - 
czem-sludentem» nie ciąży żaden nieuczciwy 
postępek. Nie pięknie wyglądają oszczer- 
stwa, miotane na człowieka niewinnego — 
w porządku etycznym cechują one nazwą 
niezaszczytną tych, co się takowych do- 
puszczają. 

To są ważniejsze kłamstwa w korespon- 
dencji, napisanej do Pracy przez « Wy- 
gnańca» (??) od robotników (?) polskich 
w Zurichu. Wykazywać inne zalety tego 
nieudanego płodu literackiego byłoby zby- 
tecznem w obec wyrazistości koresponden- 
cji. Wypada mi tylko jeszcze powinszować 
autorowi jej cywilnej odwagi i talentu do 
czarnej magji. Tym zaś panom, którzy na- 
kładają na siebie szatę socjalistyczną, w celu 
ukrycia przed ludźmi swej wartości umy- 
słowej i moralnej, lub też tworzą programy 
społeczne nie dla ludu, lecz dla siebie, ży- 
czę, by naród w chwili stanowczej zapo- 
mniał o nich. Sami stojąc, u wrót domu 
poprawy, prowadzą słabych umysłem do 
wrót obłędu ! 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Zdarzeniem, interesującem nas bliżej ani- 
żeli inne, bo dotykającem jedną z części 
naszej ojczyzny, jest niespodziane rozwią- 
zanie wiedeńskiej Rady Państwa i nagłe 
powołanie ludności krajów koronnych a 
z niemi i Galicji do dokonania wyborów. 
Rozwiązanie nastąpiło d. 24 stycznia ; wy- 
bory naznaczone na 4, 6, 8 i 9 marca, ko- 
lejno dla kuryj mniejszej posiadłości (wło- 
ścian), dla miast, dla izb handlowych i dla 
kuryj większej posiadłości. Wraz z tem 
rozporządzeniem cesarskiem dostał dymisję 
z gabinetu p. Dunajewski, minister finansów, 
który zaprowadził, rzecz od dawna w Austrji 
nieznaną, równowagę pomiędzy dochodami 
i rozchodami. Równocześnie z dymisją mi- 
nistra skarbu, następca tronu, arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand d'Este, pojechał z wi- 
zytą do Petersburga. Zbieg ten zdarzeń nie 
jest, jak to się mówi, bez kozery. Wygląda 
on na to, jakby Austrja zamierzyła zmienić 
dotychczasowy kierunek polityczny w sen- 
sie zbliżenia się do Rossji. Nie brak we 
względzie tym skazówek. O warunkach, na 
których by zbliżenie się to nastąpić mogło, 
dziennikarstwo moskiewskie oddawna mó- 
wi, domagając się od gabinetu wiedeńskiego 
opuszczenia akcji na półwyspie Bałkańskim 
i zwrócenia jej na Niemcy. W tych warun- 
kach, gabinet petersburski zaniechałby kno- 
wań pomiędzy Słowianami austrjackimi 
(Czesi, Rusini, Kroaci) i poparłby Austeję 
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przeciwko Prusom w jej na gruncie nie- 
mieckim spółzawodnietwie. Dla tego też 
rozwiązaną została Rada Państwa, w której 
się przewaga słowiańska znaczyć poczynała. 
Do spółzawodniczenia z Prusami potrzebną 
jest Austrji przewaga żywiołu niemieckiego, 
tego mianowicie żywiołu, który reprezento- 
wałalewicarozwiązanej niespodzianie Rady. 
Rząd w tym duchu będzie przeprowadzał 
wybory do nowej Rady i, dla zapewnienia 
sobie z góry powodzenia, wyrzucił z łona 
swego Dunajewskiego dla tego właśnie, że 
Poiak, jako taki więc służył w obec Słowian 
za poręczyciela polityki autonomicznej, 
wstrętnej Niemcom austrjackim. Gdy przeto 
wybory wypadną po myśli rządowej, Sło- 
wianie anstejaccy, w pierwszym rzędzie 
Polacy, wydani zostaną na pastwę Niemców. 
Niemiłą tę perspektywę tłumaczy nam, za 
zbyt pessymistycznie może, jedna z biegłych 
w znajomości sprężyn polityki austrjackiej 
powag galicyjskich w liście prywatnym, 
w którym odnoszący się do kwestji tej 
wstęp brzmi jak następuje : 

« W tej chwili Austrja, obawiając się 
fantastyczności cesarza Wilhelma, szuka 
zbliżenia się z Rossją a, jeżeli je znajdzie, 
to oczewiście za cenę co najmniej bardzo 
pilnego nadzorowania Polaków w Galicji. 
Austrja, jak sądzę, karty polskiej tak łatwo 
z ręki nie wypuści, ale w połityce zachodzą 
często zwroty całkiem nieprzewidziane a 
w takim razie Austrji lada pretekst wystar- 
czy, ażeby tę autonomję galicyjską, która 
nie jest opartą na żadnem prawie, tylko na 
łasce cesarskiej, zdmuchnąć jak świecę, 
Gdyby zaś dziś, kiedy ideę polską nawet 
bez tego rozszarpują prądy stańczykowskie, 
pozytywistyczne i socjalistyczne, jeszcze i 
w Galicji ucisk nastąpił, to niebawem z ca- 
łej naszej przeszłości zostałyby się Sukien- 
nice i Akademja Umiejętności — a z tego 
jużby zapewne nikt nigdy nie potrafił poli- 
tyki odtworzyć. Mimo to wszakże zgadzam 
się z W. P. Słowem, że Szczepanowski 
z Popowskim nie potrafią takiego utworzyć 
stronnictwa, któreby potrafiło Galicję na 
lepsze wprowadzić tory. Szczepanowski, 
który najgłupszą w świecie książkę napisał 
a w swojej drohobyckiej mowie powiedział, 
że Galicja jest nie tylko « mechanicznie », 
ale i «organicznie» połączona z Austrją i 
Popowski, który się ubrał w e. k. mundur 
i w nim na obchodzie powstania w Krakowie 
ze swoim politycznym programem wystąpił, 
mogą w najlepszym razie utworzyć tylko 
demokratycznych stańczyków, ale nie libe- 
ralne stronnictwo polskie. To też z pewno- 
ścią nikt za nimi nie pójdzie. Usposobienie 
umysłów w Galicji bardzo nisko upadło, 
ale tradycja narodowej chwały jest jeszcze 
przecie tak żywotną i silną, że ogół pójdzie 
tylko za takimi przywódcami, którzy prze- 
dewszystkiem staną na straży narodowej 
godności — a Szczepanowski i Popowski 
biegną ze Stańczykami na wyścigi o to, kto 


się niżej upodli. Tak postępując. ani Stań- 


czyków nie wyprzedzą, ani znajdą w demo- 
kracji dość adherentów, aby utworzyć stron- 
nietwo. » 

Ustęp powyższy zestawiwszy z listami 
korespondentów naszych z Galicji, czytelnik 
urobi sobie dokładne pojęcie o tem, pod ja- 
kiemi auspicjami spółobywatele nasi w za- 
borze austrjackim przystępują do wyborów 
do Rady Państwa. Chwila jest ważną. Wąt- 
pić nie można, że rząd będzie jaknajsilniej- 
szy wywierał nacisk celem przeprowadzenia 
Stańczyków i następnie — gdy mu się to 
uda — odlepienia koła polskiego od prawicy 
a przylepienia go do lewicy i posługiwania 
się Polakami do popierania polityki mo- 
skiewskiej na Bałkańskim półwyspie i poli- 
tyki austrjackiej w Niemczech. Perspektywa 
to niekoniecznie zabawna. 

Perspektywę tę otwiera i zaznacza wizyta 
arcyksięcia następcy tronu w Petersburgu. 
Zawiadamiają z Petersburga, że dostojny 
ten gość przyjmowanym jest przez niemniej 
dostojne gospodarstwo z czułościami i ser- 
decznościami, jakich nie zaznał Wilhelm II 
w Narwie. Dość powiedzieć, że Aleksan- 
der III na spotkanie jego wyszedł bez po- 
pów i tego katolika « obrzydliwego » nie 
zmusił kłaniać się prawosławiu, jak zmusił 
cesarza protestanckiego. Względności tej, 
jeżeli gabinet wiedeński nie oceni, to chyba 
dla tego, ażeby utrzymać tradycję o nie- 
wdzięczności austrjackiej. 

Słowem, zarysowuje się jakiś nowy w po- 
lityce zwrót, o którym jeszcze sądzić nie 
można na pewne. Godzi on w troiste przy- 
mierze, powstające pod agamemnonatem 
< fantastycznego >» Wilhelma II, zamyślają- 
cego o nowych na wiosnę wędrówkach a 
tymczasem przyjmującego i odprawiającego 
służących mu ku pomocy mężów stanu, jak 
się przyjmują i odprawiają lokaje. Wypę= 
dził Bismarka; zmienił ministrów paru ; 
w stan spoczynku odesłał Molikego ; obecnie 
zastępcę tego ostatniego, hr. Waldersee, 
pozbawił szefostwa sztabu głównego. Przy 
jakiejś okazji łaskawie rozmawiać raczył 
z hr. Kościelskim. «I sam Paszkiewicz — 
domyślcie się reszty. » 

Kto wie, ażali na panu Kościelskim nie 
opiera się wiele ważnych rzeczy a między 
innemi i potrójne przymierze, poderwane 
mocno przez upadek pana Crispi we Wło- 
szech. Upadek ów nastąpił tak samo nie- 
spodzianie, jak rozwiązanie Reichsratu wie- 
deńskiego. Z Berlina i z Wiednia sypią się 
zapewnienia, że na sytuację polityczną nie 
wywrze on wpływu najmniejszego ; zaprze- 
czyć atoli nie sposób, że ostatnie do izby 
włoskiej wybory zapewniły rządowi więk- 
szość i taż sama większość zwaliła rząd 
w kwestji wydatków na siłę zbrojną, bez 
której Włochy najmniejszego w trójprzy- 
mierzu nie mają znaczenia. Pytanie : jakież 
ztąd przewidywać się daje następstwo ? Król 
jest trójprzymierza stronnikiem i wyznawcą 
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gorącym, niektórzy więc, opierając się na 
tem, przypuszczają, że pan Crispi do władzy 
powróci. Być może. Może się fanlastyczność 
Wilhelma II uszarpie i spokojniejszem po- 
płynie korytem. Może wyprawa arcyksięcia 
austrjackiego jest jaką dywersją dyploma- 
tyczną, mającą na celu wystrychnięcie na 
dudka mędrca gatczyńskiego. Pzypuszcze- 
nia te sytuacji nie wyjaśniają, musimy więc 
poczekać, aż się ona wyklaruje. 

Na półwyspie Pyrenejskim zaznaczyły się 
ruchy republikańskie tak w Hiszpanji, gdzie 
po raz pierwszy odbywało się głosowanie 
powszechne, jako też w Portugalji, gdzie 
w Oporto miał miejsce wybuch rewolucyj- 
ny. Wybuch rząd stłumił i, jak słychać, 
sprawcy onego surowo być mają ukarani. 
Jeżeli dynastja Braganca w ten sposób ma 
zamiar tron dla siebie obezpieczyć, to się 
grubo myli. Scinani i wieszani republikanie 
z krwi i kości się odradzają. Jest to nasienie 
nie do wykorzenienia przy dzisiejszych dąż- 
nościach do samorządu, przejawiających się 
w państwach najmonarchiczniejszych na- 
wet. Na tem się skończyć musi, że trony 
zajmą miejsce w muzeach archeologicznych. 
Sam papież z góry się z tym przewidywać 
dającym porządkiem rzeczy zgadza. 

Na półwyspie Bałkańskim w Bółgarji, 
jak słychać, sfery rządowe zaniepokoiła 
podróż arcyksięcia d'Este do Petersburga. 
Słusznie, jak również słusznie sfery patrjo= 
tyczne w Rossji zaniepokoiła wiadomość, 
fałszywa zapewne, o zamiarze rządu znie- 
sienia w Krajach Zabranych «stanu wzmoc- 
nionej ochrony », to jest, praw wyjątko- 
wych. Grażdanin, ze względu na pomyślne 
rezultaty środków policyjnych, nie wierzy, 
ażeby usunięcie takowych nastąpić mogło. 

Zwołanie sejmu finlandskiego nastręcza 
dziennikom rossyjskim dobrą okazję do wy- 
kazania, że sejm ów najmniejszego nie ma 
znaczenia, nie zobowiązuje i nie krępuje 
w niczem władzy carskiej. 


"OOO m TW e 
GŁOS Z KRAJU 


Z pod zaboru rakuskiego. 
CZEGO MY CHCEMY ? 


Swobody, niepodległego bytu, uznania 
naszych przyrodzonych i przeszłością dzie- 
jową zdobytych praw. Krótkimi słowy kre- 
ślim ogrom pracy, gniotącej ciężarem nie- 
spłaconego długu nasz ujarzmiony Naród.. 
Gdy weźmiem obecny stan rzeczy za pod- 
stawę do rachuby wniosków i horoskopu na 
przyszłość, zesiawiając z jednej strony fakta 
polityki eksterminacyjnej a fakta świadczące 
o żywotności i odporności naszej z drugiej, 
spostrzegamy ogromny delicyt w balansie 
naszych nadziei co do poprawy stosunków 
i wiary w możność odzyskania utraconego 
przez nieoględne gospodarstwo poprzedni- 
ków bytu niepodległego. W czem przy- 
czyna? 

Brak należycie wytkniętego programu, 
któregoby przestrzegał naród cały zawsze 
i wszędzie, brak wytrwałości, cechującej 


=z 


ludy germańskie, brak bezwzględności 
w usuwaniu prze szkód, poło wiczność w do- 
bieraniu środków, a co najgłówniejsza brak 
odwagi cywilnej i śmiałej, nie rachującej 
się Z chwilą i inicjatywy: oto głaz, w gruncie 
naszego ducha, strącający go w przepaść 
polityki biernej i bezczynności. 

Spytajmy o program działania reprezei- 
tantów naszego kraj u, posłów sejmowych, 
członków Rady państwa a zobaczym, że 
każdy inną z małymi wyjątkami wyśpiewa 
piosnkę, chyba w tem zgodną, że nutę 
dobra publicznego oddawaną piano, głuszyć 
będzie fortesstimo i crescendo prywatnych 
widoków. Spytajmy, dla czego tych śmia- 
łych a zdrowych myśli, któremi głuszyli 
wrzawę sali wyborczej, nie mieli odwagi 
powtórzyć temi samymi słowy w sali posie- 
dzeń sejmowych. Zamilczę już o Radzie 
państwa, bo nam prostaczkom „każdy prze- 
. pych, zwłaszcza gdyśmy w gościnie, impo- 
nuje niezmiernie i przygnębia, odbierając 
ostatnią szczyptę cywilnej odwagi, jaką 
wywieźliśmy z Galicji w drogę do Wiednia. 
| Gdzie szukać tych śpiżowej woli bohaterów, 
co śmiałą inicjatywą: potrafili zbudzić ze snu 
opinję całego kraju, zainteresować ją i otwo- 
rzyć spółeczeństwu oczy na teraźniejszość 
czy przyszłość ? 

Spokojna a mętna powierzchnia naszego 

społeczeństwa, wcale jej nie zakłóci, chyba 

z wierzchu i skraju, nic wniej nie zakotłuje 
świadcząc o życiu pod tem zwierciadłem a 
największy ciężar w nią wrzucony nie od- 
bije się falą. Rozmaici uczeni, doktrynerzy, 
spekulanci i ekonomiści sondują zagadkę 
jej głębi, najrozmaitsze snując wnioski i 
projekta ruchu. Życia pracy a świadomości 
interesów żądamy, chcemy! 

Nie mamy niepodległego bytu, pęta nie- 
woli krępują każdy nasz swobodny ruch — 
trudno nam kroczyć drogą postępu, ciężka 
praca na polu reform społecznych, dążenie 
do podniesienia ekonomicznego kraju wy- 
maga strasznych wysiłków i zaparcia się 
siebie a wprost wzbronione szczepienie i 
szerzenie poczucia odrębności narodowej 
ducha narodowego. Sztuczny mechanizm 
naszej autonomji, obliczony na zapewnienie 
większości stronnictwu rządowemu konser- 
watywnemu, nie reprezentuje wcale należy- 
cie ducha i zamysłów kraju — a co najmniej 
zispakaja istotue jego potrzeby. Jest to 
zabawka, mająca zająć chciwe pracy, ruchli- 
we a ambitne umysły, absorbować je w zu- 
pełności i odwrócić ich uwagę od praw- 
dziwej intenzywnej pracy. Osłabia ona 
poczucie samodzielności, tworzy i pielęgnuje 
« harmonję z rządami». 

Nam w obec dzisiejszych względnych 
swobód nie wolno zapomnieć tej Anstrji 
z przed niewielu laty, tej, która nas gnębiła 
gorzej niż Moskal i Prusak, co wywołala 
rok 41846, dopuszczała. się wołających do 
Boga o pomstę gwałtów, nie wolno nie sły- 
szeć jęków bijących z poza krat Karmelitów, 
Spielbergu, Kufsteinu, bo my jako naród 
mamy pod zaborem rakuskim jeszcze jedną 
wielką ideę do spełnienia — ideę odwetu ! 

1. My chcemy, aby ta idea odwetu obok 
idei niepodległości zaprzątnęła w zupełności 
nasze umysły i postawiła kraj na stanowi- 
sku /rridenty, wykopała nieprzebyty prze- 
dział między nami cierniężonymi a ciemięzcą 
i jego stronnikami, zadała śmiertelny cios 
«zgodzie z losem » i grawitacji ku gabine- 


towi wiedeńskiemu i innym. Qui non cum 


nobis, contra nos. Na dwa obozy rozdzielmy 
kraj — na przyjaciół rządu i jego wrogów. 

2. Chcemy, by nasza arystokracja rodu i 
mienia, magnaci, zerwali z dotychczasową 


lojalną lub chwiejną polityką i utworzyli 
z siebie arystokrację szczerze polską, nie 
wypierającą się haseł, jakie wtłoczyły broń 
do rąk naszym ojcom w 1794, 1830 i 63 r. 
Tylko wtedy będzie ona miała prawo zwać 
się « moralną przewódczynią kraju» i tylko 
pad tym warunkiem zdejmiemy z jej czola 
te anathema, jakie na nią Naród teraz rzuca. 

3. Woj sko, składające się rdzennie z kra- 
jowców, winno być instytucją narodową: 
Tak podrzędniejsze jak i najwyższe godno- 
ści, winne być obsadzone wyłącznie przez 
Polaków i Rusinów. My dajemy i płacimy 
rekruta, niechże mamy tę pewność, że on 
nie skieruje nigdy na nas lufy Uhaciusza 
lub Mannlichera. Niech nasi rodacy pod 
grozą przemocy nie idą bez naszego zezwo- 
lenia i wbrew swemu przekonaniu ujarz- 
miać inne narody, jak to miało miejsce przy 
okupacji Bośnii i Hercegowiny. 

4. Chcemy, by wszystkie urzędy i stano- 
wiska wplywowe w kraju jedynie przez 
Polaków i Rusinów były obsadzane. 

5. Najzupełniejszej autonomii pod każ- 
dym względem, szczególnieautonomii szkoły 
i podatku. Niech m y wyłącznie stanowimy 
o wychowaniu przyszłych obywateli kraju, 
o ilości i jakości podatku mieniai krwi. 

6. Chcemy skoncentrowania wszystkich 
sił w kierunku podniesienia handlu i prze- 
mysłu krajowego. Niech obee produkta nie 
mają u nas zbytu, a ciężko zapracowany 
grosz nasz nie idzie za granicę do rąk nie- 
mieckich fabrykantów i zostaje w kraju. 
Zadawalajmy się tem, co mamy pod ręką 
i krajowymi wyrobami zaspakajajmy nasze 
potrzeby. Dobra wola i silne postanowienie 
niech zaciągnie na granicy naszej kordon, 
który nie wpuści do kraju obcego produktu 
i nie wypuści naszego grosza. 

7. My chcemy, by nam gwarantowano 
swobodny rozwój, by rząd nie wywierał 
przy wyborach żadnego nacisku ni moral- Ț 
nego ni fizycznego; by nie krępewano i nie 
tłumiono naszego ducha, by miały wolność 
bytu wszelkie zawiązki. i stowarzyszenia, 
dążące czy to do podnoszenia ducha naro- 
dowego, czy rozbudzania świadomości in- 
teresu. 

8. Żądamy zniesienia cenzury i praw 
ograniczających wolność głosu. 

9. Chcemy zasadniczej zmiany statutu 
krajowego w kierunku większej san.odziel- 
ności sejmu i autono'nii i zmiany, któraby 
powiększyła znacznie ilość głosów z mniej- 
szych obszarów, miasteczek i miast a tem 
samem dała przewagę partji postępowej, 
demokratycznej. 

Pod tym sztandarem chcemy zespolić całe 
nasze społeczeństwo, stworzyć pionierów 
dla tych zadań, którzyby śmiało a wytrwale 
z całą świadomością dążyli do celu, żarem 
młodzieńczego zapału największe łamali 
przeszkody, odwagą cywilną i wiedzą coraz 
głębsze bili szczerby w głazie zobojętnienia 
i prostracji i dali poznać światu, żeśmy się 
nie wyrzekli praw naszych, nie myślim wcale 
o zgodzie z losem » i pracujem dla chwili, 
która nas znowu pod oręż powoła. 

UAW. 


ROZMAITOŚCI 


== Nowy cukierek moskiewski, — Gazety 
petersburskiezawiadamiają, że ministerstwo 
oświecenia zwróciło się do ministerstwa 
sprawiedliwości z zapytaniem co do sposo- 
bów karania osób, zajmujących się tajnem 
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nauczaniem w kraju pólnocno-zachodnim. 
Krok ten przedsięwzięty został ze względu 
na to, iż w ostatnich czasach wypadki taj- 
nego nauczania stały się bardzo częste. 

* 

* k 

= Rossja się zamyka. — Projekt ustawy, 

tımującej kolonizację zewnetrzną w Rossji, 
został już, wedle doniesienia Grażdanina, 
wniesiony do rady państwa. Podług pro- 
jektu, kolonizacja zagraniczna zostaje sta- 
nowczo zakazaną; w wyjątkowych tylko 
wypadkach minister spraw wewnętrznych 
będzie miał prawo udzielać cudzoziemcom 
pozwoleń na kupno ziemi w Rossji i to pod 
warunkiem, że cudzoziemcy ci przyjmą pod- 
daństwo russkie. Dła uzyskania zaś pod- 
daństwa będą musieli się wykazać ze zna- 
jomości języka i zasndniczych praw rus- 
skich. — Według Wileńskiego Wiestnika, 
w najbliższej przyszłości ma być wydane 
rozporządzenie, zabraniające obcym podda- 
nym nabywania nieruchomości w całej Ros- 
sji. Cudzoziemcy, już będący właścicielami 
dóbr ziemskich, będą zmuszeni albo przyjąć 
poddaństwo russkie, albo sprzedać majątki 
swe russkim poddanym. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych jest już zajęte sporządzeniem 
ustawy towarzystwa, mającego nabywać 
majątki po cudzoziemcach i rozparcelowy- 
wać je między włościan russkich. 

* 


a. 
— Noblesse oblige. — Książe Jerzy Ra- 
dziwiłł, oficer w armji pruskiej, syn gene- 
rała dywizji, księcia Antoniego, zgrał się 
w karty tak, że puścił całkowicie swój i 
żony (z domu Branickiej) majątek i zadłużył 
z góry mające mu przypaść schedy. Długi, 
jak dzienniki podają, wynoszą 5 miljonów 
marek. Swietne te czyny rozrzewniły cesa- 
rza Wilhelma II, który po naradzie z ojcem 
bohatera, powziął zamiar zaawansowania 
miljona marek na podratowanie zgranego 
potomka wielkiego rodu. Mógłby cesarz 
lepszy z pieniędzy tych zrobić użytek. 

* 

x * 
= Piszą nam z Rzymu: — Wiadomość 
petersburskiego korespondente W. P. Słowa 
zdaje się potwierdzać, bo, jak zapewniają 
wysoko położone osoby z Watykanem ma- 
jące stosunki, pan Izwolski, nieurzędowy 
carski przy Stolicy św. pełnomocnik, otrzy- 
mał polecenie dokładania wszelkich starań, 
aby Papież popierał cichaczem kandydaturę 
w. księcia Jerzego do tronu francuzkiego. 
Jerzy zostałby katolikiem a car nadałby 
swobody naszemu kościołowi. Wątpię bar- 
dzo, aby Leon XIII chciał się mięszać do tej 
intrygi i zalecać Francuzom Jerzego. Oj- 
ciec św. do formy rządu francuzkiego nie 
chce się mięszać i jest dobrze z Carnotem, 

* 


k z 
= dan Kiliński. — Szewcy polscy nie za- 
pominają o człowieku, co fach ich wsławił. 
W Krakowie, Lwowie i innych miastach 
galicyjskich weszło w zwyczaj uroczyste 
d. 29 stycznia obchodzenie rocznicy śmierci 
Kilińskiego nabożeństwem żałobnem. W ro- 


ku obecnym przypada 78 rocznica śmierci 


walecznego pułkownika. 
* 


* * 

= Nowożeńcom — $z. Drowi Władysła- 
wowi ()nufrowiczowi, który zaślubił pannę 
Joannę Roth, zasyłamy życzenia serdeczne. 
Proboszcz w Solothurn, gdzie młoda para 
szlub brala, błogosławiąc ten związek, za- 
znaczył, że pamięć o Kościuszce i sympatje 
dla uciśnionej Polski, żyją zawsze w sercach 
Solothurnianów. 


* 
* * 

= Zatarg z policja we Lwowie. — Dla 
uczczenia pamięci poległych w roku 1863, 
zgromadziła się, o godzinie 5ej wieczorem, 
młodzież przeważnie ze sfer rzemieślniczych 
około kaplicy, wzniesionej ku pamięci tychże 
poległych za obrębem miasta na Wulce. 
Odśpiewano tam kilka pieśni patrjotycz- 
nych, poczem całą masą ruszyli zgroma- 
dzeni przy blasku pochodni z powrotem do 
miasta. U wejścia w ulicę Kopernika zastą- 
pił im drogę oddział policji z dwoma komi- 
sarzami i kilku agientami na czele, wzywa- 
jąc zebranych do zagaszenia pochodni i 
rozejścia się. Rozkazowi uczyniono o tyle 
zadość, iż pochodnie zagaszono, lecz cała 
masa ruszyła pośpiesznym pochodem w zwar- 
tych szeregach naprzód, przeciągręła przez 
miasto, z placu Marjackiego skierowała się 
ku gmachowi namiestnictwa. Przy wylocie 
ulicy Sobieskiego oczekiwał ich drugi od- 
dział straży bezpieczeństwa, który idących 
wezwał kategorycznie do rozejścia się. 
Wzięci we dwa ognie rozproszyli się bez 
oporu — po mieście krążyły pogłoski o naj- 
straszliwszych zajściach. 

* 
x * 

= Formowanie szpiegów rządowych. — 
Oberpolicmajster m. Warszawy pułkownik 
Kleingels formuje ze stróżów kamienicznych 
szpiegów i ajentów rządowych. Na tem 
wszakże nie poprzestał, powołuje on w te 
same szeregi rządców domów. Najświeższe 
rozporządzenie pułkownika Klejgelsa kładzie 
główny nacisk, aby komisarze czuwali nad 
ich wyborem i dopuszczali tylko ludzi za- 
ufanych, a przytem dobrze piszących i mó- 
wiących po rosyjsku. W ukazie tym czyta- 
my: « Główną rękojmią skutecznego czu- 
wania nad bezpieczeństwem- inieszkańców i 
ich dobytku, oraz śledzenia i wykrywania 
ludzi złej woli, jest ścisła kontrola nad lud- 
nością.» Dalej następuje wymienienie kar 
na właścicieli domów za nieregularnie do- 
starczane wiadomości o nowych lokatorach 
i przybywających, grożących nawet więzie- 
niem i wreszcie, że każdy rządca musi być 
osobiście przedstawiony komisarzowi cyr- 
kułu i wyegzaminowanym, czy posiada od- 
powiednie kwalifikacje? Jakiego rodzaju 
mają być te kwalifikacje łatwo się domyślić. 

* 
* * 

— Aresztowania w Krakowie. — Władze 
policyjne w Krakowie, jak donosi N. Re- 
forma, po przeprowadzeniu rewizji, odsta- 
wiły do aresztów sądu karnego, pod zarzu- 
tem należenia do tajnych związków, akade- 
imików : Józefa A. M. Górskiego, słuchacza 
III roku praw i Henryka Kłuszyńskiego, 
słuch. I r. medycyny. Przeprowadzoną była 
nadto rewizja jeszcze u jednego z akademi- 
ków, oraz u kilku uczniów VIII klasy gim- 
nazjum. Oprócz wymienionych 7 nazwiska, 
nikogo więcej nie aresztowano. 

* 
* * 

= Niewynarodawianie moskiewskie, — 
W czerwcu r. b. wspominaliśmy o zapadłej 
decyzyi co do zmiany skorowidza adreso- 
wego m. Warszawy, z warunkiem, ażeby 
sporządzony on został w języku rosyjskim, 
następnie zaś aby księgi ludności prowa- 
dzone były w tymże języku. Obecnie na sku- 
tek przedstawienia p. oberpolicmajstra, jak 
czytamy w Gazecie policyjnej, J. E. główny 
naczelnik kraju z uwagi, ażeby organom 
sekcyi adresowej dać możność kontrolowa- 
nia, czy, kartki meldunkowe, służące do 
układania skorowidza, będą prawidłowo 


I w języku rossyjskim wypisane, i ażeby spo- 
strzeżone omyłki mogły być od ręki popra- 
wione, uznał za możliwe : dozwolić właści- 
cielom domów, podczas zmiany skorowidza 
adresowego i następnie w ciągu roku, wy- 
pisywać w księgach ludności, oraz na pierw-= 
szej stronie kartek meldunkowych, imiona 
i nazwiska nietylko po rossyjsku, lecz i po 
polsku, literami łacińskiemi, z warunkiem, 
ażeby napisy w języku polskim były w na- 
wiasach i pod tekstem rossyjskim. Wobec 
tego polecono pp. komisarzom, oraz naczel- 
nikowi sekcji adresowej, od d. 27 stycznia 
1894 r. przystąpić na wyłuszczonych zasa- 
dach do zmiany skorowidza ruchomego lu- 
dności miasta, przy stosowaniu się do nastę- 
pujących przepisów : 1) Właściciele do- 
mów, nadzorcy gmachów miejskich i spo- 
łecznych, tudzież zarządzający gonachami, 
należącemi do instytucji rządowych obowią- 
zani są na blankietach, wydrukowanych 
tylko w języku rossyjskim, wypisać nowe 
kartki meldunkowe o osobach zapisanych 
do ksiąg ludności od r. 1865. 2) Kartki mel- 
dunkowe powinny być przez miejscowych 
starszych dozorców rewirowych ściśle spra- 
wdzone z gruntowemi księgami ludności. 
3) Dozorcy rewirowi winni. dopilnować, 
ażeby kartki meldunkowe zawierały wszy- 
stkie wiadomości, zastrzeżone w nagłów- 
kach rubryk i zwracać szczególną uwagę, 
aby przy wypisywaniu rzeczonych kartek 
imiona i nazwiska osób nie były tłómaczone, 
np. imiona «Maciej» lub « Mateusz » na 
«Matwiej», «Stefan» lub «Szczepan» na 
« Stiepan » itp., tudzież nazwiska « Mikoła - 
jewski» na « Nikołajewski», « Jędrzejew- 
ski» na «Andrejewski», « Józefowski » na 
<Osipowski» it.p., nazwiska zaś eudzoziem- 
ców należy wypisywać według brzmienia, 
t. j. tak jak się wymawiają, np. Jeande! pi- 
sać « Zandel», «Girard» pisać «Zirar», 
«Sommer » <Zommer» it.p. Nadto na pierw- 
szej stronie kartek, dostarczanych przez 
domy prywatne, imiona i nazwiska wypisy - 
wać w nawiasach pod rossyjskim tekstem 
po polsku, literami łacińskiemi, z wyjątkiem 
imion małoletnich, jeżeli one zapisane są na 
jednej kartce z matką lub ojcem, gdyż w tym 
ostatnim wypadku imiona należy wypisy- 
wać tylko po rossyjsku. 4) Prowadzenie 
ksiąg ludności w języku rossyjskim stanie 
się obowiązującem od dnia 27 stycznia 1891 
roku, przyczem w księgach domów prywa- 
tnych, aż do czasu osobnej decyzji, imiona 
i nazwiska, podobnie jak w kartkach mel- 
dunkowych, należy wypisywać pod tekstem 
rossyjskim w nawiasach po polsku, literami 
łacińskiemi. 

* 
* * 

= Sposób w odwodzie. — Z Petersburga 
otrzymał Kurjer Poznańskt następującą ze 
sfer kompetentnych wiadomość : 

« Wiadomo, że w gubernji mińskiej od- 
bywa się asymilacja, czyli russyfikacja 
obrządku łacińskiego przez wprowadzenie 
języka rossyjskiego, tymczasem do nabo- 
żeństwa tylko « dodatkowego». Niedawno 
temu na radzie ministrów zapadła uchwała: 
że w razie wojny z Austrją, w Królestwie 
Polskiem zaprowadzony ma być w całej 
liturgji język polski, łaciński zaś wykluczo - 
ny. Rząd liczy na to, że tym sposobem prze- 
kona narody sło wiańskie oswojej przychyl- 
ności dla szczepu i języka polskiego; że 
przeto panslawizm nis zamierza pochłonić 
odrębności narodowych. Taki jest cel pierw- 
szy i najbliższy; co do dalszego nie może 
być wątpliwości. Gdy się wprowadzi język 
polski do mszy św. — takiemi samemi środ- 
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kami, jakie się używają w Mińskiem przy 
wprowadzaniu rossyjskiego do nabożeństwa 
dodatkowego — przemieniać się go będzie 
później po wojnie na słowiański, a całą 
| liturgję na prawosławną. Uchwała, o której 
nadmieniliśmy, jest pewną i najzupełniej 
| się zgadza z charakterem polityki prawo- 
| sławnej. 

„ « Tajna policja carska przyjęła 84 nowych 
ajentów zagranicznych i utworzywszy w Pa- 
ryżu główną siedzibę szpiegostwa zagra- 
nicznego, zaprowadziła subagentury w Zu- 
richu, Bernie, Genewie, Mentonie i Mont- 


pellier. » 
x 


x k 
= Pieczołowitość moskiewska. — Gazeta 
Lubelska donosi : « We środę do lokalu re- 
sursy kupieckiej w Lublinie przybył polic- 
majster wraz z komisarzem cyrkułowym i 
odczytał członkom zarządu rozporządzenie 
naczelnika gubernji, w którem powiedziano, 
że z powodu nieprzyjęcia, pomimo określo- 
nego terminu, ustawy normalnej, obowią- 
zującej kluby w Królestwie Polskiem, re- 
sursa nadal istnieć nie może. Członkowie 
zarządu popisali następnie deklarację, że 
odtąd w lokalu resursy zebrania członków 
odbywać się nie będą. — Przy gimnazjach 
męzkich i żeńskich w Lublinie utworzoną 
została nowa specjalna posada nauczyciela 
religji prawosławnej z płacą roczną 2,000 rs. 

* 


* * 

= Ludność Wilna. — W ciągu ostatnich 
lat trzydziestu rozrosło się Wilno w dwój- 
nasób. Obecnie liczy ono blizko 110,000 
mieszkańców, oraz z górą 8,000 domów i 
domków. Z ludności przypada: na żydów 
50 procent, katolików 33 pr., prawosław- 
nych 14 př., ewangielików 2 pr., reszta 
mahometanów. 


OO 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Obcbód 100-ej rocznicy 3-go maja. 


W Zurichu zawiązał się Komitet, celem 
urządzenia w sposób poważny obchodu 
rocznicy tego pamiętnego w dziejach Polski 
zdarzenia. Komitet projektuje nadanie ob- 
chodowi cechy międzynarodowej, powołu- 
jąc do udziału w takowym cudzoziemców i 
proponując wybrać na ten koniec bądź Zu- 
rich, bądź Paryż. Zawiadamiają nas o jednej 
jeszcze propozycji, mianowicie: o obcho- 
dzeniu uroczystości tej narodowej w Rap- 
perswyl, gdzie Muzeum pamiątek polskich 
nadałoby jej znaćzenia więcej i uakcento- 
wałoby ją lepiej, aniżeli najpiękniejsza sala 
w zakładzie publicznym. Kwestja ta, nie- 
rozstrzygnięta jeszcze, rozstrzygnąć się ma 
na drodze porozumienia się Towarzystw 
polskich, mających wziąść w obchodzie 
udział przez delegatów. W zasadzie, obchód 
ów międzynarodowy przeszkadzać nie ma 
bynajmniej urządzaniu obchodów w siedli- 
skach Towarzystw. Czy by nie mógł mieć 
miejsca obchód międzynarodowy podwójny: 
i w Paryżu i w Zurichu, względnie w Rap- 
perswyl ? Trzeba się tem jeno czynnie za- 
Jąć, ażeby zawczasu zawiadomienia roze- 
słać i powołać uczestników nie tylko z wy- 
chodźtwa, ale i kraju. 

* 


* * 

Nowy Zarząd Związku Narodowego Pol- 
skiego we Francji, wybrany na 1891 rok, 
składa się z obyw.: Ludwika Dygata, Hen- 
ryka Gierszyńskiego, Kazimierza Janowi- 


cza, Edwarda Kojałowicza, Stanisława 
Krakowa, Bolesława Limanowskiego i Mie- 
czysława Morawskiego. 

Nowy Zarząd na ostatniem swojem po- 
siedzeniu postanowił obchodzić uroczyście 
setną rocznicę konstytucji 3-go maja. 

* 


*k « 
SPRAWOZDANIE 
Czytelni Polskiej w Paszkanach. 

Czytelnia Polska w Paszkanach: odbyła 
na dniu 18 stycznia r, b. Walne zgromadze- 
nie, w którem przyjęło udział 32 członków. 
Odczytano sprawozdanie z czynności za 
ubiegłe półrocze, a komisja kontrolująca 
zdała sprawę z przeglądu rachunków. 

Bilans Czytelni przedstawia się od 1 lipca 
do końca grudnia r. z. następująco : 

Dochody : Stan kasy z 1 lipca 1880 roku 
22 lei 50 bani. Wkładki od członków 831 1. 
Subabonament pism codziennych 9 1, 50 b. 
Za książeczki pokwitowania 8 1. 50 b. Ze 
sprzedaży starych gazet 5 l. Zwrot długu 
przez jednego z członków 13 1. Dochód nad- 
zwyczajny 1 l. — Razem 400 lei 50 bani. 

Rozchody : Opłata za lokal za 7 miesięcy 
do 1 lutego 1891 r. 475 lei. Skarb Narodo- 
wy 89 lei 75 bani. Prenumerata pism co- 
dziennych perjodycznych 92 1. 45 b. Opał 
lokalu 8 1. Oprawa książek 5 1. 25 b. Klosze 
do lamp Czytelni 10 1. Za szarfę do wieńca 
na pogrzeb Adama Mickiewicza 6 1. 95 b. 
Zaliczka na 10 egzemplarzy Kalendarzyka 


polskiego Adolfa Reifla, zamówionych w Pa- 


ryżu 14 1. 59 b. Drobne wydatki 7 1, 30 b. 
* Stan kasy z 1 stycznia 1891 r. 41 1. 60 b. — 
Razem 400 lei 50 bani. 

Skarb Narodowy od 1 lipca 1890 r. wy- 
nosił 265 1. 43 b. z proc.; wpłynęło 89 lei 
15 bani. — Razem $04 lei 88 bani z proc. 

Dzieł było 359 w 477 tomach, zakupiono 6 
w 6-ciu tomach. Razem 483 tomy. 

Członków było 68, wstąpiło 5, razem 68 ; 
z tych wyjechało, wystąpiło i wykluczono 
13 członków ; pozostaje razem 55. 

Pamiętaliśmy również:o obchodach naro- 
dowych i święciliśmy Rocznicę powstania 
Listopadowego. 

Przedstawiając rezultaty skromnej pracy 
naszej, kończymy zapewnieniem iż jak do- 
tychczas, pracować będziemy uczciwie i 


wytrwale dla dobra Tej, która jeszcze nie 


zginęła. 

Paszkany, 20 stycznia 1894. 

Zarząd Czytelni Polskiej w Paszkanach : 
Czernelecki, prezes. — Michał Sagaytło, se- 

kretarz. — Jędrzej Malinowski. — Skarb- 

nik. — Jan Rechmetiuk, bibliotekarz. 

* 
* k 

Sprawozdanie » czynności « Biblioteki 

Polskiej w Rumunii » w roku jubileuszo - 

wym 25-letniego istnienia tej instytucji. 

Biblioteka Polska w Rumunii skończyła 
obecnie 25 rok istnienia swego. Gdyby na- 
wet nie posiadała inaych tytułów, trwanie 
tyloletnie nadałoby jej prawa obywatelstwa. 
Wprawdzie wielkich rzeczy nie dokonała, 
dopięła atoli jednego celu, że była zawsze 
ogniskiem narodowem, około którego gro- 
madził się to większy, to mniejszy zastęp 
z pomiędzy rodaków, rozrzuconych w Ru- 
munii, i zdobyła sobie przez mrówczą pracę 
stanowisko zamożnej — jak na tułactwie — 
instytucji, posiadającej obecnie 7,500 „fr. 
funduszu żelaznego i 5,702 dzieł w 4,242 
tomach po odtrąceniu duplikatów książek 
ludowych i dla dzieci. Jednak najważniejszą 
jest, że Biblioteka zdobyła * sobie uznanie i 
pomocw kraju. Korporacje, dziennikarstwo, 
osoby prywatne w ciągu tych lat 25 nie- 


ustannie składały dowody serdecznej życzli- 
wości. W r. b. nawet Akademja Umiejętno- 
ści w Krakowie poświadczyła w sposób za- 
szczytny pożyteczność publiczną Biblioteki 
Polskiej w Rumunii przez dar pewnej części 
drogocennych dzieł swego nakładu. Z dru- 
giej strony instytucja nasza była w ciągu 
istnienia swego nieraz narażoną na zaburze- 
nia wewnętrzne i napaści zewnętrzne; ale 
to jest rzecz ludzka i nieunikniona. Obecnie 
zawisła nad nią groźniejsza chmura wskutek 
zupelnego znikania żywiołu polskiego w Ru- 
munii a szczególniej w Jasach. W osłatecz- 
ności jednak i na to znajdzie się rada w $ 3 
statutów, który opiewa: « Biblioteka jako 
instytucja publiczna jest własnością naro- 
dową niepodzielną, może tylko w całości 
z pod opieki niniejszą ustawą określonej 
przejść na rzecz jakiego zakładu publiczne- 
go w kraju lub na emigracji. » Nie troszczy- 
my się zatem o jej przyszłość ! 

W r. b. było tyłko 31 członków, z po- 
między których straciliśmy najzacniejszego. 
Dnia 22 listopada umarł tu ksiądz Bartłomiej 
Chwała, emigrant z powstania styczniowe- 
go, w 86 roku życia. Przez 20 lat zasiadal 
w Zarządzie i wiele się przyczynił do roz- 
woju Biblioteki. Należał do tych duchow- 
nych, którzy nie zwykli podporządkowywać 
obowiązki względem Ojczyzny pod interesy 
Kościołą; dla tego zjednał sobie cześć 
wszystkich rodaków bez różnicy wyznania. 

Stan Mato Biblioteki kył w r. b. za- 
dowalniający, było dochodu: 

Ze składek członków 245 fr. Z dochodu 
od funduszu żelaznego fr. 650.40. Nadzwy- 
czajnego fr. 9.30. — Razem 904 fr. 40 c. 

Rozchód : — Kupno książek i czasopism 
fr. 317.20. Oprawa książek fr. 45.50. Porto 
od paczek i listów fr. 57.15. Pomieszkanie, 
opał i światło fr. 418. Na rachunek druku 
książki pamiątkowej fr.' 66.55. — Razem 
904 fr. 40 e. 

Resztę z funduszu szkolnego 200 fr. roz- 
dzielono pomiędzy 2 uczniów. Czytelni aka- 
demickiej w Akwisgranie darowaliśmy dzieł 
kilkanaście. Sami zaś otrzymaliśmy w da- 
rze 86. Oprócz tego Redakcje ofiarowały 
następujące czasopisma darmo: Tygodnik 
ilustrowany, Wędrowiec, Słowo, Gazela 
świąteczna, Rola, Przyjaciel zwierząt, Zgoda 
(z Ameryki), Wieczory rodziane, Muzeum, 
Dziennika dla wszystkich, Gońca i Iskrę; 
za zwrotem portorjum : Prawda, Echo, Zy- 
cie, Głos, Kronika rodzinna, Tygodnik mód, 
Przyjacial dzieci i Mucha; za pół ceny: 
Przegląd tygodniowy, Biesiada literacka, 
Romans i powieść, Przegląd pedagogiczny, 
Kurjer Lwowski, oraz dzieła nakładowe 
księgarni pp. Gebethnera i Wolffa. 

W zamian ofiarujemy w tym roku wszyst- 
kim ezłonkom, Opiekunom, Korporacjom, 
prasie, osobom prywatnym, które Bibliotekę 
niejednokrotnie wspierały słowem i czynem, 
drukującą się naszym nakładem Kszążkę pa- 
miątkową, zawierającą prócz Kroniki 25- 
letniej z dziejów Biblioteki, prace: Z, Mił- 
kowskiego, El. Orzeszkowej, J. Baudouina 
de Courtenay i innych. 

Jassy, dnia 81 grudnia 1890. 

Zarząd Biblioteki Polskiej w Rumunii: 

Prezes, Dr. J. Łukaszewski. 
Członkowie : Dr. K. Lippe, Al. Gasiorowskt, 
Ed. Bełdowicz, Wł. Tomaszewski. 
* 


** 
Muzeum Rapperswylskie. 
Z dzienników krajowych dowiadujemy 


się, że Dr. Karol Lewakowski, wice-prezes 
Zarządu muzealnego, podjął, z potrąceniem 
podatku spadkowego, kwotę 4,000 złr., za- 


SR Taz, tu 
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pisanych na rzecz Muzeum w Rapperswyl 
przez nieboszczyka Karola Brzozowskiego, 
obywatela z Galicji. 


— == —— 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


BULLETIN POLONAIS, nr. 48, z i lutego 1891 
(w druk. A. Reifia, w Paryżu). — Numer 
obecny jest pierwszy z liczby tych, co się 
co dwa miesiące (nie co trzy jak dotąd) uka- 
zywać mają. Numer ten zawiera w sobie: 
Do czytelników ; Szkoła w Królestwie Pol- 
skiem (tlumaczenie z polskiego); Rutenja 
odkryta przez Szkotkę; Akademja nauk 
w Krakowie ; Nowiny literackie, artystycz- 
ne i naukowe ; Rozmaitości; Nekrologi; Do 
kobiet polskich, Ten ostatni artykuł wyszedł 
z pod pióra kobiecego (A. N. D.) i jest od- 
powiedzią na artykuł w F'igarze paryzkim 
p. t. Les Viragos, w którym autorka, pani 
Sćverine, nie zbyt pochlebnie wyraża się 
o Polkach z powodu nie wiadomo czy praw- 
dziwej wiadomości z Galicji, o zaofiarowa- 
niu się Galicjanek cesarzowi austrjackiemu 
na amazonki. Bulletin polonais znajduje się 
pod administracją pana Marjana Rudnic- 
kiegu, 15, rue Lamandć i tamże go prenu- 
merować można. 


ALI T W A -- 


NEKROLOGJA 


Maurycy Kabat, adwokat, profesor uni- 
wersytetu, brał żywy od r. 1848 w pracach 
patrjotycznych udział, umarł we Lwowie 
w 76 roku życia. 

t 

Jan Jaszczółek, oficer wojsk pols. z r. 34, 

zmarł w Wilnie. 
gn 


Ignacy Gumplowicz, księgarz, w r. 1863 
brałżywy w patrjotycznej działalności u łział, 
umarł w Krakowie w 71 roku życia. 

A 


[ 
Henryk Tomkowicz, kapitan w. p. zr. 314, 
virtuti militari, zmarł w Krakowie w 94 r.ż. 


t 
Wiktor Szokalski, uczestnik powstania 
zr. 381, emigrant; za amnestją wrócił do 
Warszawy r. 1858; znakomity okulista, pro- 
fesor, prezes Tow. lekarskiego, autor cen- 
nych prac naukowych, ur. r. 1811, umarł 
w Warszawie d. 6 stycznia r. b. 


* 


, Rafał Mierzeński, oficer w. p. z r. 81, 
virtuti militari, zmarł we Lwowie. 


Kazimierz Sieńktewicz, brat znakomilego 
powieściopisarza, żołniere z r. 1868, na- 
stępnie legjonista w Algierji, zarządca ma- 
jątku, umarł w Sygniówce pod Lwowem. 


+ 
Tomasz Stawecki, syn organisty z Wa- 
łowić, profesor i rektor uniwersytetu lwow- 
skiego, ur. 1828, zmarł we Lwowie 8 stycz- 
aia r. b. 


Władysław Zawadzki, zasłużony literat, 


ur. 1828, zmarł we Lwowie 10 stycznia r. b. 


Franciszek Ksawery Sroczyński, weteran 
z r. 1881, zmarł w Wągrowcu, w Poznań- 
skiem. 
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Władysław Fibich, uczestaik powstania 
z r. 1863, przemysłowiec naftowy w Galicji, 
ur. 1840, zmarł d. 19 stycznia w Kleciech, 
pow. Pilznieński. 


Henryk Majewski, officer artylerji pieszej 
wojsk rossyjskich, urodzony w Warszawie 
dnia 8 stycznia 1836 roku, zakończył życie 
w Raincy (Seine-et-Oise), na powtórne za- 
słabnięcie panującej epidemii (influenzy) 
w lutym r.z. H. Majewski po ukończeniu 
nauk w Warszawie, wszedł jako junkier do 
5ej brygady artylerji pieszej w 4852 roku, 
w styczniu 1868 r. dosłużył się stopnia po- 
rucznika, a w listopadzie tegoż roku, jako 
prawy Polak, opuścił szeregi moskiewskie 
i wraz z swymi kolegami wziął udział w po- 
wstaniu dla odzyskauia niepodległości. Po 
upadku powstania przybył do Francji, gdzie 
do końca życia pozostawał, zarabiając na 
życie. Pozostawił wdowę i córkę, obdarzoną 
zdolnościami nauczycielskiemi. 


EG —— 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Sz. korespondenta naszego 'w Sofji prosimy o cier- 
pliwość ; dokończenie korespondencji, dla braku 
miejsca, musimy odłożyć do numeru następnego. 

S. F., Berlin. — Nie. 

K., Lwow. — Trafny na rzeczy pogląd. W każdej 
robocie, ażeby ją do skutku doprowadzić, potrzebnemi 
są: wytrwałość i cierpliwość. W czynnościach poli- 
tycznych dołączyć do tego należy jeszcze : wyrozu- 
miałość. 

OMYŁKI-BRUKU 


Nr. 82 « Woln. Pol. Słowa ». 

Str. 1, kol. 2ga, wiersz 9 z góry, zamiast « wybor- 
ców », czytaj : zaborców. 

Str. 2, kol. 2ga, wiersz 14 z góry, zamiast e prze- 
moc y, czytaj: przerwa. 

Str. 8, kol. 2ga, wiersz 18 z dołu, zamiast « harpą», 
czytaj : harfą. 

Str. 8, kol. 2ga, wiersz 5 z dołu, zamiast « to », 
czytaj : ta. 


<IXION >», napisał Cezar PoLEWKA. — 
W. P. Słowo w nrze 82 w rubryce <Bi- 
bliograficzne zapiski », zdanie swoje wypo- 
wiedziało o tym poemacie, przytoczymy 
tu powtórnie ustęp następujący : « Pod ty- 
tałem : « Ixion» ukazał się w druku poemat, 
który ze względu na wysoką wartość swoją 
artystyczną powinien na siebie uwagę kry- 
tyki zwrócić i, ze względu na wiejący w nim 
duch patrjotyczny, szerokie czytelników 
koło uzyskać. Poprawność języka, harmonja 
wierszy bogactwo rymów, koloryt obrazów, 
pod względami tema nic utworowi temu do 
zarzucenia nie ma. Wątpić nie można, że 
w literaturze naszej zajmie on miejsce po- 
czestne. Z uwagi na fakturę poemat ten na- 
leży do epoki poprzedniej, do szkoły zwanej 
Mickiewiczowską. Czuć na nim wpływ auto 
rów raz « Przedświlu », znów « W Szwaj- 
carji ». Niektóre ustępy do złudzenia przy- 
pominają ton Krasińskiego. Winszujemy 
autorowi utworu tego. Oby «Ixion » roz- 
grzał chłodniejące pod dłonią wroga Pol- 
ski polskie serca. » 

Poemat ten jest do nabycia w Admini- 
stracji W. P. Słowa. Cena egzemplarza 
2 fr. 50 e. z przesyłką. 


Paa Józef Zambrzycki, oficer z powstania 63r; 
na emigracji w latach 1863-66 przebywał w Szwaj- 
carji i we Francji, zechce nadesłać swój adres w inte- 
resie familijnym P, Lipskiemu, Zurich-Oberstrass. 


Kalendarzyk Polski 


Spis rzeczy zawartych w Kalendarzyku 
polskim na rok 1891. 


1. Przedmowa od wydawcy. 

2. Kalendarz świąt całego roku. 

3. Wstęp: Poezja Pani Duchińskiej. 

Portrety z opisami biograficznymi : 

4. Jenerała Mierosławskiego. 

5. Jana Hr. Działyńskiego. 

6. Krystyna Hr. Ostrowskiego. 

7. Ludwika Nabielaka. 

8. Bondana Zaleskiego. 

9. Wiktora Zienkowicza. 

10. Wincentego Mazurkiewicza. 

11. Agatona Gillera. 

12. Nepomucena Janowskiego. 

3. Ludwika Michalskiego. 

14. Władysława Hr. Platera. 

15. Stanisława Mickaniewskiego. 

16. Stanisława Malinowskiego. 

7. Portret i wspomnienia Pani Seweryny 
Duchińskiej. 

18. Spiew narodowy: « Jeszcze Polska nie 
zginęła ». 

19. Opis i 3 widoki Muzeum w Rapperswyl. 

20. Opis założenia Szkoły po!skiej w Paryżu 
z ryciną. 

21. Stowarzyszenie Byłych Uczniów Szkoły 
polskiej. 

22. Pologne, wiersz francuski, z ryciną przed- 
stawiającą « Czas ». F 

23. Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza, 
wiersz przez Jana Kasprowicza. 

24. Skarb Narodowy. r 

25. Związek Narodowy polski we Francji. 

26. Towarzystwo Pracujących Polaków w Pa- 
ryżu. 

TE TEUN polskie w Paryżu i innych 
krajach, etc. 

28. Lista alfabetyczna Polaków w Paryżu, 
we Francji i zagranicą. 

29. Adresy czasopism polskich, wychodzą- 
cych po za granicami Polski. 

30. Adresy towarzystw polskich. 


Cena exemplarza : fr. ©. 

Z przesełką : © fr. 50. 

Oprawne, ż dodaniem białej kartki dla 
zmiany adresów : fr. 4ł. 

Z przesełką : 4 fr. 50. 

Jedyny skład u Wydawcy w Paryżu, w dru- 
karni A. REIFEA, 3, rue du Four. 


gg Wyszły z druku i są do nabycia 
w drukarni A. Reilfa, 8, rue du Four: 
Z DOMU NIEWOLI : 
No 3 : Przekład broszury rossyjskiej ; 
N° 4: Prześladowanie Unitów w Królestwie 
Polskiem. 
Broszury te dostać można po cenie 0 fr. 50. 


POLAK, emigrant polityczny z roku 1863, 
będąc profesorem przez dłuższy czas we Francji 
w liceach rządowych, rozporządzeniem ministe*jal- 
nem, odsunięty został od dalszych obowiązków, bez 
podania powodu, ze szczupłą pensją 400 fr. rocznie. 
Ponieważ jest żonatym i ojcem lamilji, pensja ta nie 
wystarcza na utrzymanie swoje, uprasza przeto Sz. 
Rodaków o udzielenie mu jakiejkolwiek posady, 
choć skromnej, aby wystarczyła na spędzenie ko- 
niecznych potrzeb. — Bliższe wiadomości w Admini- 
nistracji « W. P. Słowa », w Paryżu, 3, rue du Four. 
NL NN 


w Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i wydawnictwach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco do redakcji — po jednym 
egzemplarzu dla zawiadomienia, po Żrąy dla 
wzmianki bibliograficznej. 


NN, 


Le gćrant-probrićlaire x A. REIFF 


Paryż. — Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du Four 


